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Ataki rosyjskie między Postawami
a Smorgouiem.

Urzędowo donoszą 4 październ ika : Wiedeń, 5 października.
W czorajszy dzień m inął na  rosyjskim  teren ie  w ojennym  bez szczególnych w y d a rzeń ; poło­

ż n ie  pozostało niezm ienionem .
Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 4 października.] Berlin, 5 października.
R osyanie szli wczoraj, po w ydatnem  przygotow aniu arty leryjskiem , praw ie na całym  froncie 

Jhiędzy Postaw am i a  Sm orgouiem  w gęstych m asach do ataku, k tó ry  załam ał się w śród niezwy- 
pG silnych stra t. Nocne przedsięwzięcia częściowo pozostały taksam o bez skutku . Także na uo- 
'adniowy zachód od Lennew aden został a tak  nieprzyjacielski odparty.

Na innych  frontach położenie je s t niezm ienione.
Naczelne kierownictwo armii.

Walki z Włochami.
Urzędowo donoszą 4 październ ika : Wiedeń, 5 października.
Na froncie tyrolskim  rozwinęli W łosi żyw szą działalność, k tó ra  doprow adziła na  płasko- 

Zgórzach V ielgereuth i Lafraum  do w iększych i trw ałych  walk.
Na obszarze Tonale po gw ałtow nym  ogniu działowym  został wczoraj wieczorem w ykonany 

^Źez nieprzyjaciela a tak  na szczyt Albioła krw aw o odparty. Na płaskow zgórzu V ielgereuth stały  
?**sze pozycye na  P lau t (na północ góry  M aronia) od wczesnego ran a  pod szybkim  ogniem cię- 
Jdch i średnich dział. P rzed południem  ruszyły  z stojącej w pogotowiu piechoty słabe oddziały 

darem nych ataków . W ieczorem  ponowił nieprzyjaciel ten  a tak  przy pomocy silnych wojsk, 
"^©ważnie złożonych z oddziałów bersaglieri i alpini. W nocy udało im się zająć połowy punk t 
darcia, ale po zaciętej, trw ającej aż do ran a  walce, w yrzuciły go nasze w ojska z powrotem  

' amtąd i tak  pozostały w szystkie pozymye w naszem  posiadaniu.
j Na płaskow zgórzu Lafraum  zm usił już nasz ogień działow y posuw ającą się naprzód piechotę 
0 pełnego s tra t odw rotu.

v, Także w obszarze B uchenstein z łatw ością przeszkodzono posunięciu się naprzód słabszych 
^przyjacielskich  oddziałów.

. Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Goście z W arszaw y 
w K rakow ie.

st Pbecnie baw ią w K rakow ie: Prezes w arszaw ­
k o  Tow. kredytow ego m iejskiego p. Stani- 
v ' v L i b i c k i ;  przew odniczący w arszaw skiego 
ą  ^jarzystwa literatów  i . dziennikarzy, pubłicy- 

i h istoryk  p. A riu r Ś l i w i ń s k i ;  poseł zie­
ję Piotrkowskiej do Dum y państwowej w Pe- 

,Urg u P- Michał Ł e m p i c k i ; redak to r „Ty- 
^ y ż ik a  Polskiego" p. Gustaw  S i m o n  oraz 

yi)itny publicysta, p. Bolesław L u t o m s k i .
*S *  *

^ z e m ó w ie n ia  p r e z e s a  M. K. M. J a w o r -  
> s k ie g o  n a  z e b r a n iu  w  K ra k o w ie .

§o§ P żzw y k łe tn  w itam y w as uczuciem, drodzy 
O ®  z W arszaw y. Poraź p ierw szy stajecie w 
lfQ],,ach naszego m iasta, nie przekroczyw szy 
spaj ? Qu- Jesteście, jak  ten  człowiek, z którego 
Oęm y więzy, k rępu jące wszelki ruch  i k tóry  

że potrafi chodzić, 
ttyj.. tyin roku  który  przeżyliśm y, jeden  to z 
P ię k n ie js z y c h  dni i najcenniejsza narada, 
s p i c i e  gorące dzięki, że przez przyjazd 
^ię l- - ■**ście nam  możność uśw iadom ienia so- 

P0I ° ĉ a radości, k tó ra stąd  płynie.
Ua*em was jako  gości. Użyłem tego wy- 

*<lychp0 raz os*a tn i- Zapewne, żyliśm y w ró- 
^o8oxvw.arunkach  i do nich trzeba się było do- 
S'aj tr atK ^°^w orzyliśm y różne insty tucye j  dzi- 
*y. \ T-e a '.le wyrównać. Ale to czas przejścio­
wy ^  ®Zr°zum iem y i nie uznam y nigdy, abyś- 
! S i ,  .^ r s z a w ie  nie mieli mieć tego sam ego 
Kleniem ^  m am y tu taj. I na odw rót nie zro- 

°tyje 1 lae uznam y nigdy, aby tu taj w Kra- 
° y aem było cokolwiek K rólestw u i W ar- 

s ińn8 ,W rat ẑ ê nac* ogólnem  dobrem , ktoś 
m niejszy glos dlatego, że mie-

°̂jś<s 2 te=° Punktu  w idzenia, m usim y
]• ziemy do celu. Pam iętać jednak  m u­

sim y, że objawić nam  przyjdzie nie nasze ideały. 
Te znam y, wszystkim  są w spólne. Zebraliśm y 
się nie na to, aby  jak  bywało przy ty lu  patryo- 
tycznych obchodach w tem  m ieście, tęsknić za 
przyszłością i m arzyc o przyszłości. W  tej ró ­
żnicy tkwi w aga i znaczenie dnia dzisiejszego. 
Umiejmy to ocenić i w całej rozciągłości wyzy­
skać.

Droga Legionów — to idea, to droga pracy 
pozytywnej. Spełnia sw e zadanie przeto  na ze­
w nątrz — wobec św iata — i na w ew nątrz wo­
bec nas sam ych. W yryw a nas z koła zw ątpień, 
każe zapomnieć o cierpieniach, daje przez p r a c ę  
możność rozw inięcia m ęstwa, h a rtu  i w ytrw ałości. 
W ierzcie — z najgłębszego p łyną te  stów a prze­
konania — przetrw aliśm y w szystkie bole przez 
ukochanie Legionów. Dają nam  one siłę, której 
żadna opozycya, ani k ry ty k a  nie zmoże. Nie 
pokona jej, bo w śród nas niem a dezerterów . 
Nie opuścim y tych, k tórzy  giną i um ierają.

W itając W as, czynię to w skutek tego z w ielką 
otuchą i nadzieją. Na gruncie pięknej i wielkiej 
idei objaw im y się św iatu jako  naród szlachetny, 
um iejący nieść dla swej wolności ofiary, naród 
zdolny do życia i do spraw ow ania nad  sobą 
rządów.

W itam  W as w przededniu spełnienia naszych 
nadziei, w przededniu odrodzenia!

Z państw bałkańskich.
Półurzędow y dziennik rum uńsk i „Indepen- 

dance R oum aine" ostro karci rusofilską grupę, 
będącą pod wodzą Filipescu i T ake Jonescu, 
k tó ra chw yciła się jako  ostatecznego środka, 
kam panii przeciwko królowi, zarzucając m u, że 
jes t on jedyną przeszkodą w ziszczeniu się ide­
ałów narodow ych.

Bez niego rząd  uczyniłby to, czego dom aga 
się opozycya (t. j. zdecydow ałby się na  wojnę 
w sojuszu z ezwórporozum ieniem ).

„Independance Roum aine" podkreśla, że po­
lityka rządu je s t zupełnie sam odzielną, a  sto­
sunek  króla do niej polega jedynie na  zaufaniu, 
jak ie  król, a w raz z nim  większość parlam entu , 
do gabinetu  żywią. D ziennik nazyw a dalej zbro­
dniczą tak ty k ą  — dowodzenie w chwili tak  w a­
żnej jakoby kraj, a  król stać mieli na przeci­
wnych biegunach... P rzestrzega w końcu p rze­
ciwko takiej robocie jednego odłam u politycz­
nego, gdyż Rum unia nie dopuści, ażeby jej w 
ten  sposób gotow ano los Polski.

K orespondent „F rankfu rte r Zeitung" podawał 
pod datą  #  b. m. z K onstantynopola wieści, 
k tó reby  świadczyły, iż p rezyden t gab inetu  g re ­
ckiego, Yenizelos, nie porzuca m yśli o in ter- 
wencyi greckiej. '

Nie uw zględniając zapatryw ań sztabu gene­
ralnego, chce Venizeios koniecznie na  ew entu­
alne poparcie Serbii przygotow ać stotysięczny 
korpus grecki.

T ak sam o nie podejm uje on żadnych kroków, 
ażeby przeszkodzić dom niem anem u lądow aniu  
francusko-angielskiem u w Salonikach. D w ukro­
tn ie zw racał się on też do Rum unii, aby  ją  spo­
wodować do w spólnego w ystąp ien ia w Sofii, 
grożącego Bułgarom , iż oba państw a sąsiednie 
w razie a tak u  B ułgaryi n a  Serbię w yciągną z! 
tego jak  najpow ażniejsze konsekw eneye. |  

G abinet rum uńsk i odbył obrady  nad  propo­
zyc jam i Venizelosa, lecz — pom imo przynaglań 
posta greckiego w B ukareszcie — B ratianu  za-; 
chow uje się z w zrastającą rezerw ą. |

Tym czasem  „Vossische Zeitung" donosi pod 
datą  3 b. m. z A ten, że król K onstanty  m a w 
najbliższych dniach udać się do Salonik. Św iad­
czyłoby to, iż król nie m yśli tolerow ać zaku­
sów względnie zapowiedzi czwórporozum ienia,, 
iż korzystałoby z Salonik, jako punk tu  lądo­
wania. I

Ów wyjazd bowiem m iałby niew ątpliw ie na? 
celu rozw ażenie środków zapobiegaw czych prze­
ciwko lądowaniu w ojsk obcych.

Podobne kroki już m iała w ykonać Bułgaryaj 
w swoim porcie przy m orzu Egejskiem , Dedea- 
gaczu. Przynajm niej, jak  tw ierdzi, wedle „M or- 
genpost", p aryska ageneya Fourn iera , p o rt zo­
stał już zam knięty potró jną linią min. Na w y­
żynach za m iastem  , oraz wzdłuż w ybrzeża, są! 
ustaw ione batęjrye ciężkich dział.

Zaostrzenie się sytuaeyi ns Bałkanie. — Ultimatum i 
rosyjskie. — Oświadczanie czwćrsojuszu. — Pla­
nowane lądowania wojsk w Salonikach. — Protest 

Grecyi.
Kopenhaga, 5 października. 

„B erlińska Tidende* donosi z Petersburga: Oj 
obradach rad y  m inisteryalnej w głównej kwa-j 
terze słychać, że n ie  obradow ano nad żądania­
mi zm ian w m inisterstw ie i zw ołaniu D um y 
pi-zed term inem  oznaczonym . Poza tem  przed-j 
staw ił Sazonow spraw ozdanie o położeniu za-; 
granicznem  szczególnie w spraw ie Bułgaryi.; 
W iększość gabinetu  zgadzała się z tem , że po­
trzebne są energięczne zarządzenia przeciw Buł­
garyi i nie należy się cofnąć przedtem , aby Buł­
garyi postawić ultimatum.

Petersburg, 5 października. 
(KB). P etersburska ajenc, telegr. douosi: Poseł 

rosyjski w Sofii otrzym ał polecenie w ręczenia 
prezydentow i m inistrów  Radosławowi następ u ­
jącej n o t y :

W ydarzenia jak ie  się obecnie rozgryw ają w 
B ułgaryi św iadczą o stanowczej decyzyi rz ą d u ’ 
króla F erdynanda z ł o ż e n i a  l o s u  k r a j u  w 
r ę c e  N i e m i e c .  Obecność niem ieckich i austro- 
w ęgierskich oficerów w m inisterstw ie w ojny i 
przy sztabie arm ii, zgrom adzanie w ojska w ob­
szarach granicząca z Serb ią i daleko idące po­
parcie finansow e, jakie gab inet w Sofii przyjął 
o i  naszych nieprzyjaciół, nie pozostaw iają już  
żadnej wątpliwości o celu obecnych wojskowych



przygotow ań rządu bułgarskiego. M ocarstwa so­
juszu, k tóre s ta ra ją  się o urzeczyw istnienie dą­
żeń narodu  bułgarskiego, zwróciły k ilka razy  
uw agę Radoslawow a. że każde nieprzy jazne s ta ­
nowisko zw rócone przeciw  Serbii będą uw ażały 
jako zwrócone przeciw  sobie. Dane w odpowiedzi 
n a  te  ostrzeżenia liczne zapew nienia prezesa 
bułgarsk iego  gabinetu  zostały przez fak ty  za­
przeczone. Z astępca Rosyi, z k tó rą  B ułgarya 
jes t złączoną n iezaiarteui w spom nieniem  uwol­
nienia B ułgaryi z jarzm a tureckiego, nie może 
przez sw oją obecność aprobow ać przygotow ań 
bratobójczego a tak u  na słowiański naród  i sprzy­
m ierzeńca. Poseł rosyjski otrzymał dlatego pole­
cenie opuszczania Bułgaryi z całym  persońalem  
poselstw a i konsulatu , jeżeli Bułgarya w prze­
ciągu 24 godzin nie zerwie otwarcia stosunków 
z nieprzyjaciółmi sprawy słowiańskiej i Rosyi i je ­
żeli niezw łocznie nie p rzystąp i do tego, a b y  od­
dalić oficerów, k tó rzy  należą do arm ii państw , 
k tó re się znajdują w w ojnie z m ocarstw am i so- 
juszowem i.

Paryż, 5 w rześnia.
(BK). „Teinps" donosi, że ośw iadczenie p rzed­

stawicieli m ocarstw  czwórpozozum ienia, oddane 
w Sofii, brzm i jak  następu je :

G dyby m obilizacya B ułgaryi dała B ułgaryi 
pow ód cło zajęcia agresyw nego stanow iska po 
stron ie  naszych nieprzyjaciół, natenczas zdecy­
dowani jesteśmy użyczyć naszym przyjaciołom na 
Bałkanie wszelkiej pomocy, jak ą  rozporządzam y, 
i w formie, jak a  im najbardziej odpowiada, w 
zgodzie ze sprzym ierzeńcam i i b e z  w s z e l ­
k i e g o  o g r a n i c z e n i a  i bez wszelkich za­
strzeżeń.

„Tem ps" donosi: Czwórsojusz zawiadom ił rząd 
grecki, że propozycye, poczynione B ułgaryi c e ­
lem  skłonienia jej do wzięcia udziału w wojnie 
przeciw  Turcyi, zostały  c o f n i ę t e .  Wylądowa­
nie wojska francusko-angielskiego w Salonikach 
nastąp i niebaw em .

Paryż, 5 października.
D oniesienie „Tem psa" o bliskiem  w ysadzeniu 

wojsk francuskich n a  ląd  w Salonikach pow ita­
no radośnie. P rasa  oświadcza, że nie m a mowy 
o naruszen iu  neutralności Grecyi, gdyż w ysa­
dzenie n a  ląd w ojska w Salonikach następuje 
d l a  o c h r o n y  G r e c y i .

„Echo de P aris"  sądzi, że p ro test Grecyi by ł­
by  tylko k artk ą  papieru.

Ateny, 5 października.
P rezyden t m inistrów  Y enizelos założył protest 

u poselstw a francuskiego i angielskiego prze­
ciw naruszen iu  neutralności, k tó reby  pow stało 
przez w ysadzenie n a  ląd wojska francuskiego 
• angielskiego.

Sofia, 5 października.
D zienniki donoszą zgodnie, że w śród m o­

carstw  czwórsoj uszu w ybuchły d y f e r e n c y e  
w spraw ie zadow olenia życzeń B ułgaryi i p ra ­
wdopodobnie skutkiem  tego w szelka dalsza 
akcya czw órsojuszu u  rządu  bułgarskiego zo­
stanie uniem ożliwioną. Zwłaszcza F rancya i R o­
sya sprzeciw iają się dalszym  koncesyom  na 
rzecz rządu bułgarskiego.

Saloniki, 5 października.
(Depesza spóźniona). P rzybyło  tu  k ilka k rą ­

żow ników angielskich. O czekują w ysadzenia na 
ląd  mniej więcej 40.000 w ojska.

Frankfurt, 5 października.
„Frankf. Ztg.“ donosi z K onstan tynopolaTz 

każdym  dniem  staje się rzecz jaśn iejszą , że 
m ocarstw a czw órsojuszu w ybrały  Saloniki za 
podstaw ę do now ych operacyi. G enerał lord 
Ham ilton bawi ze swoim sztabem  od wczoraj 
w  Salonikach. Również baw i tam  część sztabu 
francuskiego z D ardanelf. Zdaje się, że czwór­
sojusz m a już dosyć ośm iom iesięcznych w alk 
n a  Galipoli, k tó re rozbiły  się o heroiczny opór 
arm ii tureckiej. Z w zrastającym  n i e d o w i e ­
r z a n i e m  i niecierpliw ością p a trzą  w A tenach 
na postępow anie czw órsojuszu w Salonikach. 
Czwórsojusz postępuje w stolicy M acedonii ja k ­
by  był tam  panującym  i nie bierze względu n a  
in te resa  greckie.

„Frankf. Z tg" donosi z A ten. Rezultatem  
wczorajszej k o n fe ren c ji króla z Venizelosein 
było, że zarządzenia rządu  w spraw ie m obili­
zacyi i dalszych decyzyj na najbliższą p rzy­
szłość zostały zaaprobow ane, a to ze względu 
n a  ośw iadczenie Radoslaw ow a, że w obec G re­
cyi nie is tn ie ją  żadne zam iary  agresyw ne. 
P rzestrzeganie neutralności zbrojnej jest uw a­

żane za rzecz możliwą. Co się tyczy spraw y o- 
bow iązku sojuszu grecko-serbskiego, to w sp ra ­
wie tej jako nie nagłej, nie powzięto żadnej 
definityw nej decyzji.

Kopenhaga, 5 września.
„National T idende" donosi z Sofii, iż rząd 

bułgarsk i oświadcza, że jako  rząd  sam odzielny 
i zw ierzchniczy nie podda się żadnym  ż ą d a ­
n i o m  innych  m ocarstw . N atom iast chętnie roz­
patrzy  propozycye z każdej strony.

Geszow, D anew i Malinow, jako  przedstaw i­
ciele opozycyi, oddali swe pism a rządow i do 
rozporządzenia i zrzekli się polityki opozycyjnej.

lilaJM sta froncie 
francuskim*

Uszkodzenia monitora. — Kontrataki pod Loos. — 
Francuskie ataki pod Souehez, — Skuteczna akcya 

w Szampanii.
Berlin, 5 października.

Urzędowo donoszą 5 październ ika:
W czoraj ran o  zjawiło się przed  Seebriigge 

pięć m onitorów  i bez sku tku  ostrzeliw ało w y­
brzeże. Trzech Belgijczyków zosiało zabitych. 
N asza a rty le ry a  nadbrzeżna trafiła  jeden  m oni­
tor, k tó ry  ciężko uszkodzony został odciągnięty. 
Przeciw  angielskiem u frontow i na  północ od 
Loos, z którego w nocy przedsięw ziętym  został 
darem ny w ypad przeciw naszem u stanow isku 
na zachód od H aisens, czyniły prace atakow e 
dałsze postępy. Na południe od potoku Souehez 
mogli F rancuzi usadowić się w m alej części ro ­
wu n a  w zgórza n a  północny zachód od Gi- 
w snchy. Na południe od tego wzgórza francu­
skie atak i zostały odparte. Długi 40 m etrów  
kaw ałek  row u na północny wschód od Neuvilłe 
został przez nas zdobyty z pow rotem . W Szam ­
panii sposobjli się wczoraj popołudniu Francuzi 
darem nie do a tak u  w okolicy n a  północny za­
chód od M assiges i V illesurtourbe. Ich nag ro ­
m adzenia się wzięto pod koncentryczny ogień. 
Silny a tak  nocny przeciw naszym  stanowiskom  
n a  północny zachód od V ilłesurtourbe załam ał 
się w ogniu dział i karabinów  m aszynow ych 
w śród ciężkich strat. Dworzec kolejowy w Cha- 
lons, głów ne m iejsce zborne dla dowozu dla 
francuskich wojsk atakujących w Szampanii, 
został dzisiaj w nocy obrzucony z widocznym 
skutk iem  bom bam i przez niem iecki okręt po­
w ietrzny.

Genewa, 5 października.
Specyalny spraw ozdaw ca „Journal de G eneve“ 

donsi z Paryża, że od niedzieli niepogoda tw o­
rzy  w ielką przeszkodę dla czynności w ojennych 
w Szam panii. Zarzucają naczelnem u k ierow ni­
ctw u arm ii francuskiej, że w ybrało zły czas na 
przedsięw zięcie. N ajw iększe s tra ty  poniosła fran ­
cuska kawa! ery a, k tó ra atakow ała kolo Souaiu. 
W edług in fo rm ac ji dzienników  przypuszczają, że 
celem a tak u  w Szam panii je s t dworzec kolejo­
wy w C hallerange panujący  nad drogi, na k tó­
rej Niemcy zaopatru ją  swoje wojska w A rgo­
nach.

Kranika wojenna.
Walki na granicy karyntyjskiej. Z w ojennej k w a­

te ry  prasow ej donoszą: Szereg w iększych i 
m niejszych akcyj, k tó re nieprzyjaciel w ykonał 
w ostatn im  czasie przeciw granicy  karynty jsk iej 
głów nie przeciw  kotlinie Flitsch zakończyło się 
na  w szystkich m iejscach ciężkiem  niepow odze­
niem  nieprzyjaciela.

Sprawa cenzury w Rosyi. (BK). „Russkoje Sło­
wo" donosi: Na radzie ministeryałnej zapytywano 
ministra spraw wewnętrznych Szczerbatowa, czy 
jest prawdą, że znów ma być wprowadzoną cen­
zura prewencyjna. Minister oświadczył, że nic o 
tem nie wie, i wskazał na to, że zarząd cenzury 
prasowej z inicjatyw y wyższych kói puścił wia­
domość tę, jako balon próbny w świat, aby się 
przekonać, jak się publiczność na sprawę tę za­
patruje. Jednogłośny protest najbardziej umiarko- 
wsnych kół wykazał, że zarządzenie takie napo­
tyka na najsilniejszy opór nawet członków Rady 
państwa, stojących na prawicy, którzy protestują 
u ministra przeciw niemu.

K R O N IK A .
Ulgi flis pospoiitaków. Dzienniki wiedeńskie 

glaszają rozporządzenie ministerstwa wojny w spi’a' 
wie korzyści, jakie zyskują pospolitacy, którzy °" 
becnie mają uledz ponownemu przeglądowi, je“.̂  
dobrowolnie wstąpią do wojska, R ozporządzę^ 
oświadcza: 1. pospolitacy z lat 1873 do 1®. !
oraz z roku 1891, którzy wstąpią jako ochotni., 
do armii na czas wojny, a którzy Są uprawni®1)1 
do noszenia odznak jednorocznych ochotników ’ 
2. pospolitacy z lat 1895 i 1896, którym na i®*1 
prośbę przyznane zostanie prawo jednorocznej sh1' 
żby prezencyjnej — m o g ą  w y b i e r a ć  r o d ź 3® 
b r o n i ,  p r z y  k t ó r y m  c h c ą  s ł u ż y ć .  Ocb®' 
tnicy (z odznakami jednorocznych), którzy cbc  ̂
służyć przy trenie lub kawaleryi, muszą sobie bu' 
pić sarni konia i wszystkie przybory do nieg®' 
Przy pułkach telegraficznych i przy sanitetach sN' 
żby wybierać nie można.

Akcya Koła polskiego w sprawie opustów 
tków. Jak komunikuje sekretaryat Koła, pręż®5 
Koła odnosił się już kilkakrotnie do rządu cele®1 
uzyskania odpowiednich zarządzeń co do opustó^ 
podatkowych. Na skutek tych starań zostały 
dane rozporządzenia w sprawie podatku czyns2°( 
wego, oraz co do podatku domowo-czynszoweg® 1 
domowo-klasowego. Jednakże koimsya gospocD1' 
cza uznała je za niedostateczne i uprosiła preze^ 
Koła polskiego, aby wspólnie z referentami posł®^ 
Grossem i d-rem Starowiejskim sformułował ko*1” 
kretne wnioski co do uzupełnień, których nale^ 
się domagać. Stosownie do powyższej uchwały 
czył prezes Koła polskiego ministrowi skarbu szczaj 
gółowe wnioski na konferencyi wspólnej, odbyli 
dnia 30 września w sprawie podatków gminneg* 
czynszowego, dochodowego i rentowego. PreZ®' 
Koła dokłada wszelkich starań, aby uzyskać ul§ 
w powyższym kierunku.

Go Lublina. Z wojennej kwatery prasowej ó® 
noszą: C. k. generalna gubernia wojskowa w P° 
sce przeniosła miejsce swego urzędowania z IG®̂  
do Lublina.

Anna Gostyńska. O wielkiej, artystce naszej op°j 
wiada p. Rypliter-Janowska w „Wied. Kur. Bal-' 
P. Gostyńska przetrwała czas w Krynicy. „Oby 
watele kryniccy — zwierzała się p. JanowskiftU'^ 
nie pozwolili mi umrzeć z głodu i zimna. Gm>0  ̂
zaopatrywała mnie stale w prowianty. Dr Ebsfj) 
dr Zarzycki i dr Kmietowicz, ofiarowali mi sW^F 
opiekę i dach nad głową. Czasami chodziłam P° 
drzewo do iasu, zbierałam sucbe gałęzie i opalf 
łam mój pokój, a ile razy z takiej wycieczki W 
cilarn do domu zawsze wtedy zastawałam na st®' 
le jakiś przysm ak; wszystko to składały u m01) 
ręce ludzi wielkiej duszy i serca. Raz przysz®: 
do mnie urzędnik gminy i dał jakiś rewers ** 
podpisania; w tej chwili wyrosła przedemną j’' 
stole setka koron. Broniłam się przed ich przyF) 
ciem, urzędnik jednak przekonał mnie, że to z ńłl1, 
duszu krajowego, przeznaczonego dla wychodźcJ)'" 
ale dzisiaj złożyłam już tę kwotę na cele do!?1® 
czynne". Wielka artystka dziejową chwilę um ia 
pojąć, klejnoty, jakie miała, oddala na LegioM' 
Gdy wspomina rok 63, kiedy wówczas jaka 
da dziewczynka bohaterskich podejmowała 
syj, cała jej postać mówi o miłości dla Polski, 
której wskrzeszenie wierze nieugięcie.

Cofnięcie zapomóg robotniczych w Łodzi. L
warzystwo akcyjue wyrobów bawełnianych P,°, 
firmą „Karol Scheibler", podaje w Łodzi do ^  
domośct, że zapomogi, wypłacane obecnie co p  
dzień robotnikom, poczynając od dnia 1  paźdz‘c 
nika otrzymywać będą tylko ci majstrowie i rj  
botnicy, którzy pracują nie mniej, uiż od 15 e 
w fabrykach Towarzystwa akcyjnego. Na P°nlg, 
lekarską, wsparcia dla położnic oraz zapomogi P-.j 
grzebowe liczyć mogą tylko ci, którzy otrzy111 
zasiłki tygodniowe.

Jak donoszą niemieckie dzienniki łódzkie, 
cyzyę co do cofnięcia zapomóg robotniczych P jj 
wzięły również zarządy kilku innych, w ięk s i 
fabryk w Łodzi.

Repertuar teatru ludowego.
W torek: „Małka Szw arcenkopf". _ ^
Ś ro d a : „Twardowski w  piekle" (przedstaw ienie, 

dzone staraniem  Ligi kobiet krakow skich na dochód 
nych legionistów). jreF'

Czw artek: „Madame-Sans-gSne* ( b e n e f i s  Ferd. 
mana).

1UKARMIA LUDOWA
Hf KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKOM Y W A DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSjj j f e  
DRUKI TRÓJBARWNE, LBiPLEORYTY. ORAZ WSZEjJ L  
ROBOTY W ZA KRE S  D R U K ARS I  W A W Ć ^ P Z j ^  
SZYBKO, STARANNIE !~PO PRZYSTĘPNYCH CEMA g ^
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Odezwa niemiecka 
de mieszkańców Wilna.

Do ludności m iasta W ilna.
Niemieckie siły zbrojne w ygnały wojsko ro- 

2 °^szaru polskiego miasta lAiilna i wkrc- 
do tego sławetnego i pełnego tradysyi grodu, 

p Nył on zawsze perłą v.- sławnem Królestwie 
. 0,skiem. K r ó l e s t w o  t o  z a p r z y j a ź n i o n e  
j ®s t  z n a r o d e m  n i e m i e c k i m .  W ojsko 

le»n:eekie gorąco współczuje ludności polskiej, 
Ustawionej na. takie ciężkie próby. Z oburze- 

.deiił spogląda wojsko niem ieckie na  b ru talne 
, haniebne czyny, dokonyw ane w im ieniu wła- 

l z 'S rosyjskiej nad ludnością cierpiącą i jej mie- 
lfcm. Konieczne jes t podać do wiadomości po- 

VS2ęehnej, że wsi płonące dokoła oświetlają czyny 
, Ss.V]sivis. Siły zbrojne niem ieckie p ragną doło- 
NYó sta rań  ku ulżeniu ludności polskiej cięża- 
-3 V narzuconej im w cjny. T ak też będzie i w 
i'iln ie . Zajęcie powszednie i w szelka praca spo­
w iną ludności znajdą poparcie. Dbałość o bez- 
% czeństw o i piecza o porządek i spokój w mie- 
,eie w inny pozostać w doświadczonych rękach 
°łychczasowej zw ierzchności m iejskiej, 

j ■Jedynie w razie zakłóceń porządku, których 
le będzie w możności ta  zw ierzchność opano- 

j flę, będę uważał się za zm uszonego do udzie- 
*etlla pomocy siły zbrojnej.

Oczekujemy od zam iłowania do porządku i 
h°Koju obyw ateli m iasta W ilna, że nie przed- 
\§Wezmą niczego przeciw ko w ładzy wojskowej 

, 'etnieckiej i jej poszczególnym  przedstaw icie- 
*?tn. U staw y w ojenne grożą za czyny podobne 

p?żkiem i karam i, do k a ry  śm ierci włącznie. 
£' a g  n  ą  ł b y m  w W i 1 n  i e w ł a d z y  k a r n e j  

i e n i e  s t o s o w a ć .
Bóg błogosławi Polskę, 

wlluo, dnia 18-go w rześnia 1915 roku.
H iahia  Pfeil.

nn«ros« asnmnMm

y  pow ieściopisarz niem iecki i korespon- 
„B erliner Tageblattu* B. K elierm an pisze: 

. . tfluiiikat genera ła  F rencha o postępach au- 
'  e‘skich w odcinku La B assee—Loos nie jest 
^P ełn ie  zgodnj- z praw dą. Anglicy nie zdobyli 
% ale te ren u  n a  północ od wzgórza 70. N iepra- 

też je s t,  jakoby poczynili oni postępy  na 
ty ńdnie od Loos. W zgórze n r  70, położone na 

cnód od linii Loos—Lens, znajduje się w na- 
rękach. T ak zw any fort Hohenzollernów 

1(. ^d u jący  się na południowy zachód od Heisnes, 
0 , l'y generał F rench  zdobył, jest obecnie już 

b o ra n y .
CĄł -Anglików zaczynają słabnąć i to już na 

froncie La B assee—Loos. P rzyczyną tego 
^  Ogromne s tra ty  Anglików pod Loos, gdzie 

także trzech generałów  angielskich. Ogieńgenerałów  angielskich. Ogień 
6t był tak  straszliw y, iż pow strzym yw ał na-N z

\v,
ik r naig waltow niejsze ataki angielskie. Zacięte 
Że ."'aWe walki toczą się w dalszym  ciągu. T ak­
ie c.)na południe od Souchez odzyskaliśm y wie- 
eu ^ co n y c h  row7ów strzeleckich. S tra ty  F ran- 
«IęC(^v“’ w ynoszą w n iektórych pułkach 60—70%, 

2 francuskich uczestników  bitw y pod Sou-
atąjv. °P °w iada: „Równocześnie z rozkazem  do 
$Z(:y .eksplodow ały nasze m iny, niszcząc do re- 
0*o J a n e c k i e  row y strzeleckie w lesie, uszko- 
lyie, e . i llż przedtem  ogniem  ciężkiej naszej ar- 
lelę ‘D ’ K orzystając z zam ieszania, jak ie  wsku- 

pow stało, żołnierze nasi wyskoczyli z 
le5.'' 1 zaatakow ali Niemców, znajdujących się 

^ y ele- Niemcy cofnęli się, opuszczając swe po- 
fZy g '. Podczas gdy jed n a  część naszych ż o łn ie -  
kUs2C J§ała Niemców, to  druga przeszukiw ała o- 
! ł?b0Jj?Ile row y  strzeleckie i podziem ne jaskinie, 
K°'vó\v)e na stóp. Aby przeszkodzić zajęciu 
r do f ° 2a nas2ymi piecym a rzucaliśm y bom- 
^ b p j^ ^ ń ę tr z a  jask iń  i Strzelaliśm y tam  z ka- 
djds2v • Tym czasem  inni żołnierze ścigali w 

ĉ ł§ u uciekające przez las resztk i wojsk 
^ i d u t p '1 } zaięb  rów nież row y strzeleckie, 

jaCe s,f> w środku lasu. Cześć naszych

wojsk, przekroczyw szy potok Souchez, posu­
wała się wzdłuż drogi do A ngres, lecz Niemcy, 
otrzym aw szy znaczniejsze posiłki, usiłowali oto­
czyć nas w lesie. W skutek tego m usieliśm y się 
cofnąć do pierw szej zdobytej linii. W  nocy za­
częli się Niemcy w lesie oszańcowywać, lecz z 
nastan iem  dnia arty le rya  nasza przerw ała im 
tę  pracę. Pod ogniem  naszych dział jedno drze­
wo po drugiem  waliło się z trzaskiem  na zie­
mię. Po krótkim  czasie cały las zniknął form al­
nie z pow ierzchni ziemi. Także arty le ry a  n ie­
m iecka nie pozostała nam  dłużną odpowiedzi 
i całe m asy pocisków zasypyw ały nasze pozy­
cye. Padało też wiele szrapnełi, lecz nowe heł­
m y chronią nas przed kulam i szrapnelow yini. 
O godz. 1  zam ilkła arty le rya  i dano nowy roz­
kaz do ataku . Mimo silnego ognia karabinów  
m aszynow ych udało się nam  zapomocą ręcznych 
granatów  wyprzeć w końcu Niemców z la su “.

❖* *

Berlin, 5 października.
Biuro Wolffa donosi, że naczelne kierow ni­

ctwo arm ii dowiedziało się o rozkazie dziennym  
generafa Joffrea z dnia 14 w rześnia, w którym  
powiedzianem  jest dalej, że a tak  na froncie za­
chodnim  m a nietyiko wypędzić Niemców z Fran- 
cyi, lecz, iż zwycięstwo nad  Niemcami m a tak ­
że spowodować u  neu tra lnych  decyzyę oświad­
czenia się po stronie czwórsojuszu.

Równocześnie doszedł do wiadomości niem ie­
ckiego kierow nictw a arm ii rozkaz dzienny ko­
m endanta angielskiej dywizyi gw ardyi, w k tó­
rym  powiedzianem  jest, że od wyniku tej bitw y 
zależy los przyszłych generacyj narodu  angiel­
skiego.

Niem ieckie naczelne kierow nictw o arm ii zau­
waża co do tych rozkazów : Celem ataku, jak
widzimy, było wypędzenie Niemców z Francyi, 
rezultatem  zaś jego, że niem ieckie w ojska na 
froncie długim około 849 kilom etrów  zostały na 
jednem  m iejscu na szerokości 23 kilom etrów , 
na innem  m iejscu, (a tu  nie przez czyny żoł­
nierzy angielskich atakujących, lecz przez uda- 
le zaskoczenie atakiem  przy pom ocy gazów) na 
szerokości 12  kilom etrów  w ciśnięte z najprze­
dniejszej iinii ich system u obronnego do d ru ­
giej, k tó ra  nie je s t ostatnią.

W edług ostrożnych obliczeń wynoszą straty 
Francuzów w poległych, rannych  i w ziętych do 
niewoli najm niej 150.900 żołnierzy (straty angiel­
skie 60.090 żołnierzy), zaś s tra ty  niem ieckie ani 
jednej piątej części tej liczby. Takie m iejscowe 
rezu ltaty , wywalczone przez użycie sześciokro­
tnej lub  siedm iokrotnej przew agi liczbowej i 
przygotow ane przez wielom iesięczną pracę fa­
bryk m ateryału  w ojennego połowy św iata ra ­
zem z Am eryką, nie m ogą być nazw ane „wspa- 
niałem  zwycięstwem *. Jeszcze mniej m ożna m ó­
wić o tem, jakoby a tak  zm usił nas do uczynie­
nia czegokolwiek, coby nie leżało w naszym  
planie, szczególnie do dostosow ania do niego 
naszego postępow ania p r z e c i w  a r m i i  r o ­
s y j s k i e j .  Nie spowodował ten  atak  niem ie­
ckiego kierow nictw a arm ii do użycia choćby 
jednego żołnierza w sposób inny, niż to od dłuż­
szego czasu było postanowionemu
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Wojna z M©syą„
Prośba kongresu moskiewskiego do cara.

Sztokholm ski korespondent „Lokalanzeiger* 
donosi: Poniew aż car nie przyjął delegacyi, k tó rą 
w ysłał do niego kongres reprezentan tów  m iast 
i ziem stw rosyjskich, więc kongres zwrócił się 
do niego p i s e m n i e ,  przedstaw iając mu, iż 
w chwili tak groźnej dla narodu rosyjskiego ze ­
bra ł się w M oskwie w szechrosyjsld zw iązek 
m iast, k tó ry  żywi nadzieję w ostateczne zw y­
cięstwo Rosyi i będzie się s tara ł czynić wszelkie 
wysiłki, aby w spom agać arm ię rosyjską. K on­
gres spogląda z niepokojem  na zbrodnicze zn i­
szczenie zgody w ew nętrznej w państw ie. Na 
czele państw a powinni obecnie stanąć ludzie, 
którzy posiadają zaufanie narodu. Tw órcza p raca 
narodu  m usi się obecnie rozpocząć.

Prośbę o przyjęcie kom isyi, podpisaną przez 
ks. Lwowa, w ysłano jeszcze przed k ilku dniam i

do rezydencyi carskiej; dotychczasowe więc 
n i e p r z y j ę c i e  tej kom isyi uw ażają powsze­
chnie za złą w różbę.

Reorgsnszacya armii rosyjskiej.
K orespondent „C orriere della Sera* donosi: 

Siła operu  i reorganizacya armii rosyjskiej s tają  
się z każdym  dniem  lepsze, poniew aż coraz 
więcej nadchodzi am unicyi wszelkiego kalibru  i 
nowych karabinów . Rozbita dawniej arm ia ro ­
syjska zyskuje obecnie coraz więcej n a  spo­
istości.

Epidemie w Rosyi.
Jak  donosi „N ationalztg.“, m inisteryum  spraw  

w ew nętrznych w ydelegow ało kom isyę celem 
zwalczania epidemii, k tóre ogrom nie w ostatnim  
czasie rozszerzyły się w Rosyi. M inister spraw  
w ew nętrznych Szczerbatow zażądał na  cele zwal­
czania epidemii sum y 9 m ilionów rubli.

Epidem ie szerzą się najwięcej w gubernii wo- 
łogodzkiej, w guberniach południowo-rosyjskich i 
w okolicach m orza Kaspijskiego. W okręgu 
astrachańskim  procen t śm iertelności jes t bardzo 
wielki. Szczególnie cholera, k tó ra  z początku 
w ystępow ała tylko sporadycznie, g rasu je już 
obecnie w całem  państw ie i to tak  wśród lu­
dności cywilnej jak  i wśród wojska. Różne epi­
demie, a szczególnie cholera szerzą się też w 
obu stolicach Rosyi P etersburgu  i Moskwie. 
Zarządy m iejskie tych m iast p lanu ją szeroką 
akcyę ochronną przeciwko epidemiom.

Z Rosyi.
Znany poseł do Dumy P u r y s z k i e w i c z  

powrócił co tylko z fron tu  bojowego i m aluje 
w pism ach straszny  obraz nędzy, jak a  panuje 
wśród wychodźców polskich. W  rozm owie z k a ­
detem  Szingarew em  zaznaczył Puryszkiew icz, 
że potrzeba natychm iastow ego zastosow ania ra ­
dykalnych środków  celem zwalczenia szerzącej 
się epidemii. Śm iertelność w śród dzieci czyni 
wielkie spustoszenia.

Z Żytomierza donoszą o napływ ie do tego m ia­
sta w ysiedleńców  z pow iatów  dubieńskiego, ró ­
wieńskiego, krzem ienieckiego i zw iahelskiego 
oraz z Kam ieńca Podolskiego. W szystkie drogi, 
prowadzące z ew akuow anych miejscowości do 
Żytom ierza zajęte są przez wysiedleńców , k tó ­
rych liczą na  30.000 ludzi. W iększość w ysie­
dleńców skierow uje się po szosie brzesko-litew ­
skiej do Kijowa.
Jeńcy austriaccy w Rosyi budują szańce.

(BK). Opowiadania jeńca rosyjskiego. Żołnierz 
piechoty Bojzak Onesko z pułku piechoty 55 do­
stał się podczas walk nad Dunajcem do niewoli 
rosyjskiej w dniu 28 grudnia. Z początkiem czer­
wca został Bojźak Onesko przewieziony razem ze 
1600 jeńcami austro-węgierskimi pociągiem do 
Ostrowa. W Ostrowie zawiadomiono jeńców, że 
będą dalej przewiezieni do Ostrołęki celem budo­
wania pozycyi. Skutkiem tego, że walki tam się 
już rozpoczęły, musiało 250 z pomiędzy nich po­
maszerować do Śniadowa, gdzie w oddaleniu 3-ch 
kilometrów od tego miasta przez siedm dni kopali 
rowy na pozycyaeh. Wśród nich znajdowali się 
przeważnie Czesi, Bośniacy, P o l a c y  i Rusini. 
Gdy początkowo wzbraniali się budować rowy 
strzeleckie przeciw swoim braciom, przyszli ko­
zacy i rzucili się na nich. Mówiono im przytem, 
że przecie muszą także pomagać przeciw swoim 
nieprzyjaciołom „Germanom*, gdyż Austryaków 
nie było na tym froncie. Później przyszło do nich 
jeszcze 1400 wziętych do niewoli Austryaków, 
którzy wszyscy musieli razem pracować. Słyszeli 
oni tam, że także na prawo od nich około 3000 
jeńców austryackich wziętych do niewoli musiało 
kopać umocnione stanowiska. Według opowiada­
nia używano także Niemców dla kopania rowów 
strzeleckich dla Rosyan, lecz na froncie tureckim, 
w Polsce nie odważyli się Rosyanie użyć Niemców.

Z Warszawy.
W gronie osób, zajmujących się pracą oświato­

wą powzięto myśl założenia Ligi pomocy szkolnej, 
która weźmie sobie za zadanie organizacyę po do­
mach ) prywatnych małych kompletów dzieci dla 
nauki szkolnej. Szereg płatnych nauczycielek „Ligi
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pomocy szkolnej" będzie udzielał dzieciom nauki. 
W ten sposób zapobiegnie się brakom, wypływa­
jącym z niedostatecznej ilości szkół miejskich, któ­
rych w Warszawie jest 142.

W „Pierwszej piekarni warszawskiej", która po 
2-tygodniowej przerwie otrzymała mąkę od komi­
tetu obyw. m. Warszawy na wypiek chleba, za- 
strejkcwali piekarze. Robotnicy zażądali 25 proc. 
podwyżki, na co piekarnia nie chciała się zgodzić 
i wstrzymała ruch. Podobne żądania postawili pie­
karze i w innych piekarniach, wobec czego n a­
leży się obawiać, że strejk przy bierze znaczniejsze 
rozmiary.

„Fraki. Ztg." donosi z Poznania, iż zastępcą 
prćzydcnta policyi w Warszawie został zamiano­
wany adwokat poznański, Jaraczewski.

„D. Warscbauer Ztg.“ ogłasza rozporządzenie 
niemieckiego prezydenta policyi w Warszawie, do­
tyczące zaprowadzenia kart chlebowych dla mie­
szkańców Warszawy wraz z Pragą oraz przed­
mieść. Przygotowaniem i zaprowadzeniem kart 
chlebowych ma się zająć kom. obyw., w którego 
łonie'powstanie osobny „Wydział zajmujący się 
rozdzielaniem mąki i chleba".

„D. Warscbauer Ztg." donosi: Rozporządzeniem 
generał-gubernatora nastąpi nowe uregulowanie w 
sprawie cenzurowania pism, wychodzących w obrę- 
'bie generał-gubernatorstwa, lub wprowadzanych i 
tamże rozpowszechnianych. Według rozporządze­
nia tego podlegają wszystkie pisma w generaf-gu- 
bernatorstwie CSRZlifZS prewencyjnej, wykonywa­
nej w Warszawie przez oddział prasowyr, zresztą 
w stosunkach normalnych przez szefa powiatowe­
go lub prezydenta policyjnego. Wszystkie pisma 
cenzurowane w Niemczech mogą być wprowadza­
ne aż do odwołania przez pewne punkty grani­
czne celem rozpowszechniania ich. Pisma wycho­
dzące na tery lory urn a u s t r o - w ęg  i e r s k i.e m, 
książki i gazety mogą być wprowadzane i rozpo­
wszechniane za osobnem pozwoleniem gcnerał-gu- 
Oernatotstwa. Książki i pisma wolno wprowadzać 
tylko przez biuro cenzury w Katowicach. Przekro­
czenia karane będą grzywną i więzieniem.

„Gazeta Poranna" donosi, że w Warszawie ma 
powstać teatr niemiecki.

„Kuryer Warszawski" donosi: W dniu 28 wrze­

śnia zjawiła się u generał-gubernatora delegacya 
Tow. przemysłowców Królestwa Polskiego z pre­
zesem Tow. ks. Stan. Lubomirskim i przedłożyła 
generał-gubernatorowi Rismoryał 5w sprawie za­
rządzeń, nieodzownych dla uruchomienia przemy­
słu i rzemiosł i zabezpieczenia tą drogą środków 
do życia ludności". Memoryał przyiacza szereg 
środków ogólnych, które dla uruchomienia prze­
mysłu są nieodzowne i które w zupełności i wy­
łącznie zależą od zarządzeń władz administracyj­
nych.

Z miasta i z kraju.
Brak miska w Krakowie. Dający się już odczu­

wać od kilku dni brak mleka w naszem mieście 
stał się już wczoraj zupełny. Mimo najusilniejszych 
starań, w żadnej mleczarni nie można było do­
stać mleka. Brak tego tak niezbędnego artykułu 
stał się wprost klęską dla ludności. Byłoby wska- 
zanetn, aby magistrat rozpoczął jak naienergicz-. 
niejszą akcyę celem zaopatrzenia miasta w odpo­
wiednią ilość inleka. Panuje też coraz dotkliwszy 
brak masła.

Z teatru miejskiego komunikują n am : Dziś we 
wtorek wyborna sztuka Sudermana „Walka mo­
tyli", której wznowienie zdobyło pełny sukcęs. — 
We środę „Szalona dziewczyna", wypełniająca za­
wsze widownię po brzegi.

„Małkę Szwarcenkopf" G. Zapolskiej daje teatr 
ludowy we wtorek o godz. 7l/-2 wieczorem. Wy­
stęp Ferdynanda Feldmana w roli „Starego Firuł- 
kesa", w której stwarza jedną z najlepszych swych 
kteacyi.

łłauka w szkole zawodowej uzupełniającej „Ce­
chu rzeźników i masarzy" w Krakowie rozpocznie 
się dnia 6 października b. r., t. j. we środę o go­
dzinie 6-tej przy pl. Biskupim w szkole im. św. 
Wojciecha.

Poczta połowa. Dyrekcya poczt i telegrafów ko­
munikuje : Począwszy od 4 października 1915 aż 
do odwołania wolno pod warunkami, ogłoszonymi 
w obwieszczeniu z dnia 12  września b. r. przesy­
łać prywatne pakiety oprócz do poczt polowych,

wymienionych w tein obwieszczeniu, także i do 
następujących poczt polowych: Nr 6, 12, 13, 1°>
1.7, 19, 22", 23, 24, 25, 26, 27, 29, 30, 31, 32, 33,
35, 36, 38, 40, 42, 44, 47, 50, 52, 54, 56, 57, 58,
59, 60, 62, 63. 64, 66, 67, 68, 70, 71, 72, 74, ' a’
77, 79, 80, 83, 84, 86, 87, 89, 90, 92, 93, 96, 97, 100, 
101, 102, 103, 104, 105, 107, 108, 110, 111, ll2>
116, 118, 120, 121, 123, 124, 126, 127, 128, 130,
132, 1.34, 135, 137, 139, 141, 148, 144, 150, 154,
155, 156, 158, 160, 131, 162, 164, 165, 166, I 67,
171, 173, 175, 177,. 178, 179, 181, 1.82, 183, 184,
200, 201, 202, 204, 206, 208, 209, 213, 214, 225,
252, 253, 255, 330, 350, 351, 352, 353, 355, 501,
502, 503, 504, 505, 506, i 507.

Natomiast wstrzymuje się przyjmowanie prywa* 
tnycb pakietów do polowvch Nr: 34, 35, 46, 95, 
308, 317, 324, 605 i 62o"

01302330 ceny tytoniu zostały podwyższona. Jak
donoszą z Pesztu, dyrekcya uzasadnia podniesie­
nia cen tytoniu tein, że mnóstwo osób trudni si§ 
robieniem papierosów i sprzedaje je ze szkody  
rządu. Z drugiej strony ma to podwyższenie być 
częśeiowern wynagrodzeniem szkód, powstających 
stąd, że się żołnierzom w poiu oraz rannym wy­
daje papierosy, tytoń i cygara po połowie ceny- 
Po podwyższeniu cen ua Węgrzech musiało na­
stąpić podniesienie ich także w  Austryi. Wedle 
postanowień ugodowych między Ausiryą a Wę­
grami z 30 grudnia 1907 r., monopol tytoniowy 
należy do tych spraw, które w obu połowach mo­
narchii muszą być wedle tych samych noro1 
traktowane.

Sztuka polska Legionom. Z Wiednia donoszą1 
W sobole 2 października b. r. otwarta została ^  
salonie artystycznym księgarni Hugona Hellera 
przy I. Bauermarkt 3, wystawa rysunków i akwa­
fort legionisty malarza Leopolda Gottlieba, Prace 
odnoszą się do życia polowego I. brygady Legio­
nów i stanowią bardzo bogaty zbiór, który oglą­
dać będzie można aż do 24 października. WstęP 
wolny.

Przekazy pieniężne do Królestwa Polskiego-
Z dniem 11 października b. r. zaprowadza się słu­
żbę przekazową w relacyi z obszarami okupowa­
nymi Polski, zostającymi pod austro-węgierskie1 
zarządem wojskowym.

Zajęcia poszukują
Oanna, obeznana w handlu 
“ papierów  i zarazem ka- 
syerka poszukuje posady w 
Krakowie za iiiałem w ynagro­
dzeniem. A dres: E. Lampe! 
Stary Sącz.
panienka z ukończoną li. id. 
* w ydziałow ą poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do b iura  ogło­
szeń Feliksa S tattera, plac 
WW. Św iętych 11.

Blrzędnik bankowy przyjmie 
posadę w banku, kasie za­

liczkowej, przedsiębiorstwie na- 
f tow aro itd. Biuro Br. K rasi­
ckiego, K raków, Gołębia 16.

Zajęcie znajdą
\ f  obiaty do obsługi poszuku- 

je się. Statter, ul. .Jasna?, 
I. p., oficyna.

rtroguistki lub farmaceutki po-
szukuje droguerya Heleny 

S ikorskiej, K raków, ul. Szew­
ska ‘22. Posada do objęcia 
zaraz.

C hłopca do posług biurowych 
poszukuje się. — Zgłosze­

nia do b iu ra  ogłoszeń Feliksa 
S tattera, pl. WW. Św iętych 11.

C zeladzi stelmachskich i koło­
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdźeński, Kraków, ul. Re-, 
toryka 1. 11.

K A W A  P A L O M
Znakomite mieszanki:

za 1 Wg. 
K 4-30 
„ 4-40 
.  4-40 
„ 4’60 
„ 4-60 
„ 4‘60 
„ 4‘65 
.  4‘65 
„ 4‘70 
„ 4‘70 
„ 4'90

Superior m ieszanka 
Sau Jago „
Perłówka najlepsza 
Caracas m ieszanka 
G uatem ala „
Portorico „
Java
Jam aica „
H onduras „
Mocca „
Ceylon „
Kawa surowa, herbata  i kakao 
w e wszelkich cenach. Proszę 

żądać specyalnej oferty! 
Wysyłka w 4S/* klg. paczkach 
pocztowych albo koleją nie- 
frankowane, oclone, za pobra­
niem. Moja palarn ia  kawy 

może dziennie dostarczyć

5 .0 0 0  klg.
Im port kawy z Am eryki środ.

M . S C H E LLE R
Wiedeń V., Ziegelofengasso 23 r.
tel. m iędzym iastowy 55.103. 
F irm a założona w r. 1889.
frF ^  "if r  n y .my "W"*

161 f  H ]
złoto, srebro, brylanty, an ­
tyki i t. p., płacąc najwyższą 
w artość j .  C y an k iew icz ,

zegarm istrz „ 
Kraków, ul. Sław kow ska 24.

Dom XX. Emerytów.

Ż A D J U S 9 E
darm o i opłatnie mojego 
głównego katalogu, zawie­

rającego 4000 rycin z bo ­
gatym" w yborem  użyte- 
cznyob przedm iotów  i |ia  

podarki.
C. i k. nadworny dostawca
H A N N S  K O m m
Dom wysyłkowy w Briix 
Nr. 1296 (Czechy). I. jako­
ści brzytw a „Solingen" 
K 1‘70, 2‘20, 3 —. Maszyn­
ki do golenia K 1‘20, 2‘—, 
2-50.1. jakości ostrza brzy­
tew  po 28 h., tuzin K 3‘—. 
Maszynki do strzyżenia 
włosów K 4‘80; 5‘80. Gar­
n itu r do golenia z wszel­
kim i przyboram i K 5 —. 
W ysyłka za pobraniem . 
N iem a ryzyka! W ym iana 
dozwolona lub zw rot p ie ­

niędzy.

Administracya dóbr

ks. H. Radziwiłła
v/ B a lic a c h

poszukuje zdolnego

stelm acha
na ordynaryę lub dzienną p ła­
cę. P, Balice pod Krakowem.

Po najniższych cenech
sery, moskale i śledzie

poleca

b. m. m m
Kraków, ulica Józefa 2.

Zlecania na prow incyę usku­
teczniam szybko i starannie.

PRZEWYBOME WISOGROliA,
stołowe lub zdrowe tegoro­
czne orzechy, 5 kg. 4 K, bardzo 
dobre jabłka, gruszki soczy­
ste, praw dziw e śliw ki, pigwy, 
3 K, w ysyła Jeno Muller, w ła­
ściciel w innicy, K iskunhalas 

(Węgry).

liżiiG ogłuszenia.
S tolarzy, kowali, stelmachów 

bednarzy, ślusarzy, masarzy, 
rzeźników, szewców mogę po­
mieścić w większej ilości. Biu­
ro Br. Krasickiego, Kraków. 
Gołębia 16.

Naprawy i sfliiysraanie
ubrań męskich

w ykonuje szybko i starannie
H. BRACHFELD

ulica Sebastyana L. 5, I. p.
przychodzi

Pomocnika fotograficznego
przyjmie firma

Franciszka Kryjaka
Kraków, ul. Dominikańska 3

z powodu powołania właściciela do wojska oraz za 
dobrem wynagrodzeniem przyjmie każdej chwili
p a n i e n k ą  do pomocy przy kasie.

Na żądanie
domu.

do

C jfiparobfców do koni n a  do- 
'** ■» bre w ynagrodzenie po­
trzeba. Biuro Bronisław a K ra­
sickiego i t. d.

|  ekcyl gry na fortepianie u- 
*“ dzieła Stanisław a Popraw- 
ska, Kraków-Zwierzyniec, ul, 
Kościuszki 1. 6.

l i l i i  M I I  Ili!
WANNY LANE I BLASZANE

tanio do nabycia

Inżynier JÓZEF SCHOLL
filia Kraków, ulica Pawia 1. 8.

L. 95276/15.

OBWIESZCZENIE.
W skutek rozporządzenia c. k. Ministerstwa k°' 

lei żelaznych z dnia 7 sierpnia 1915 L. 27594/19 a- 
zarządziło c. k. Namiestnictwo w Białej, reskrypj 
tem z dnia 23 września 1915 L. IX a 9129® 
w sprawie ustanowienia stacyi na normalno i d w u ­
torowej kolei elektrycznej w Krakowie rozpraw? 
na miejscu na dzień 7 października 1915.

Rozprawa ta ma w szczególności na celu usta' 
nowienie stałych najwyżniejszych przystanków iD 
końcowych stacyach, w miejscach do przesiadał1'11 
i krzyżowania się linii tramwajowych itp., or3^ 
innych niestałych przystanków w innych miejscacj1’ 
na którychby wozy tramwajowe zatrzymywały s'$ 
tylko w miarę potrzeby. j

Komisya dotycząca zbierze się w powyższy''5 
dniu o godzinie 10  przedpołudniem w sali posą­
dzeń Magistratu.

Projekt odnośny wyłożony jest od dnia dzisiej­
szego przez dni 8 do przejrzenia dla ogółu w bi15' 
rze Budownictwa miejskiego, oddział B. (gmac 
Magistratu, ul. Poselska III. piętro), gdzie go rao'1' 
na przeglądać codziennie w godzinach urzędowy" 
od 9 rano do 1 popołudniu.

Strony interesowane mogą swe zarzuty lub j‘, 
wagi co do projektu wnosić w ciągu tych ośfl1' 
dni na ręce Magistratu, albo też na rozpraw' 1 
komisyjnej.

Kraków, dnia 29 września 1915.
f tfa g is ira t s i e ł .  k ró l. m ia s ta  K rakow a-^ ,

W najbliższym czasie w y j d ą

i d u ł y  ksiaS kow y-
Zam ówienia przyjm uje się w A dm inistracy1 
„N aprzodu", Kraków, ul. D unajew skiego 5*

Odsprzedawcy otrzymają znaczny raba4,
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